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KILKA SLOW
o nie do pogardzenia pomocy opóźnionych a mniej silnych 
amatorskich na drodze chemii rolaiczój poszukiwań,—oraz
0 możekności uźytecztej zasady, w postępowaniu z nawozem,

przez pana Wolskiego zalecanem.

Nie uJega żadnej wątpliwości, że chemija jest już przyjaciółką 
rolnika postępowego; o ile zaś jest także doradczynią w każdym ,  
wyraźnie w ka żd ym  jego trudniejszym kroku— a o ile dopiero 
wchodzi na drogę usiłowań o tę posadę przybocznego kiedyś i nie­
zbędnego sekretarza; o tern jedynie dobrze, nie tylko z całym zaso­
bem podzisiejszych jej na drodze rolniczej zdobyczy, ale i z rze­
czywistą onych wartością sami osobiście obeznani, z pewną zasa- 
dniczością zawyrokować mogą.

My zaś inni, s ła b i  ba rd zo ,  m n ie j  nawet niż elementarni na 
tćj nie tak dawnćj podobno scenie debiutanci, z daleka tylko o nie­
pewnych, m głą  niepamięci i zadawnienia coraz bardziej zachodzą­
cych chemicznych wiadomościach, na urywkowe a bardzo sprzecz­
ne z jćj rezultatów doniesienia biernie poglądający, do żadnego sta­
nowczego i śmiałego odezwania się w tym przedmiocie, porywać 
się bezwątpienia nie możem.

A jednakże myliłby się może cokolwiek ten, ktoby nam z te­
go jednego tytułu, wszelkiej znowu trafności w ogółowym ze sta­
nowiska grubo-gospodarskiego poglądzie,—uroczyście i nieodwołal­
nie zaprzeczał.

Bo właściwie i najprostsi nawet rolnicy, jesteśmy zawsze che­
mikami tego choćby grubego stopnia, który wie, że niegaszone 
wapno nalane wodą rozgrzewa się i lasuje, źe zmieszane z piaskiem
1 zarobione wodą na ciasto, służy jako twardniejący za czasem kit 
do spajania cegieł, że użyte w gruncie silnym, tak zwanym kw a­
śnym, poprawia go i do działalności usposabia, że gips rozsypany 
po listkach roślin strączkowych, a jeszcze więcej po koniczynie, 
widoczny w pływ  na wzrost tych roślin wywiera—że gnój przepa­
lony i zwietrzały i m ałą przestrzeń obdzieli i niezmiernie też s ła ­
bo działa—że owczy i koński gorący, a bydlęcy zimny— etc. etc. etc. 
A podobne z gruba techniczne ogółowe wiadomości o całych łanach 
ziemi, a cóż dopiero o całem gospodarstwie w jego koniecznej za­
leżności z wszelką inną pracą i przemysłem, i z ich konkurencyą 
o rezultat starań, o pieniądz, który dziś przynajmniej jeszcze koniec 
końcem najsilniejszy czynnik nawozowy stanowi,— podobne wiado­
mości, to już kłopoczących się z ziemią od świtu do nocy labora- 
torów, przedewszystkiem wyłączną prawie są własnością.

Otóż zdaje nam się (nam, bo to wspólne wielu zdanie, nieu- 
bliżające w niczćm ani prawdzie, ani wszelkićj chwały i wdzięcz­
ności godnym badaniom chemii rolniczej)—zdaje nam się dla tego 
właśnie, źe chemija to matematyka,  że jedna  c y f r a  i l e  p o s ta w io ­
na a j u ż  w ypadek  m y ln y ,  zdaje nam się dla tego właśnie, że je­
szcze dzisiaj na  stanowisku nieomylnej wyroczni, w trudnościach 
nie gospodarskich ,  ale w trudnościach najlepsze j m o ż l iw e j  i  bez­
p ieczn e j  produlccyi stać nie może, i nie stoi też rzeczywiście. 
Gdyż sama o wielu bardzo niewiadomych a o znacznćj może licz­
bie wiadomych niepewnych, zagadnienia niezmiernie skomplikowa­
ne rozwiązywać musi.

W  laboratoryach bowiem chemicznych nawet, przy pozornćj

łatwości zgromadzenia wszelkich danych według woli— trudno chy­
ba z zupełną pewnością twierdzić, iż tam wiele ukrytych a niezna­
nych nam warunków, czynności sobie właściwej a formułą che­
miczną nie objętej,—nie odbywa już wcale.—Wszakże zdarza się to 
ciągle, uprawiaczom tej nauki, że przy powtarzaniu znanych do­
świadczeń, spostrzegają niekiedy fenomena, lub świeże dawnych szcze­
góły. Wszakże nikt nie dowiedzie, że po dzisiaj niewzruszone pier­
wiastki chemiczne, nie są może tern względem prawdziwego roz­
kładu, czem były przedchemijzną jednostkę składające bryły wzglę­
dem znajomych dziś ostatecznych jej części składowych,—jak na­
wzajem znowu nikt nie zapewni, że gdy pierwiastki dzisiejsze są 
może nowym tylko w skutek operacyi chemicznej silniejszym nad 
inne związkiem,—źe właściwy a przynajmniej bliższy tego pier­
wiastek był pod apparatem w stanie chwilowego jak błysk myśli 
wydzielenia, ale jakby pewien rodzaj materyalnego ducha, ruchli- 
wćj i nieujętej natury, środkami użytemi utrzymanym być w tym 
stanie nie mógł i w nowe życie przeszedł. A jakkolwiek w odpo­
wiedzi na to zarzucićby można, iż pierwiastki i pewniki dzisiejsze, 
są pierwiastkami i pewnikami względnemi m oże—ale formacyi a 
zatem i pojęciu po pewien stopień życia przegrzebanćj skorupy 
ziemskiej, i schwytanym na niej bieżącym faktom odpowiedniemi. 
To zawsze owe nieznane nam a w samej właśnie skorupie prze- 
błyskiwać mogące działacze, wszystko przeinaczyć mogą. Bo je ­
śli w apparatach chemicznych przypuszczalną jest omylność spo­
strzeżeń i ocen,—to takowe, do gruntu, rozumowaniem i obszer- 
niejszemi na samejże już ziemi badaniami zateoretyzowane, tern ł a ­
twiej do mylnych prowadzić mogą wniosków, że i ziemia sama i 
powietrze stanowią wielkie laboratoryum chemiczne, dostatecznie 
dziś jeszcze nie zbadane. Chemija rolnicza dotąd była tylko anato- 
miją; nie wiem czyli i od jak dawna jest biologiją w swoim rodza­
ju ,  o ile udało jej się obserwacye sekcyjne, że tak powiem, zamie­
nić na obserwacye życia roślinnego. Ale jeżeli i zyskała co na tej 
drodze, nie mogła zyskać wiele, tak—że koniec końcem, pozostaje 
po wszystkich usiłowaniach rezultat doświadczenia rolniczego już, 
grubo praktycznego— że: tu tak, indziej inak okazała się skuteczną 
taka lub inna przyprawa.

O ile mi wiadomo, chemija rolnicza przybrała sobie doświad­
czenia dawniejszych gospodarzy autentyczniejsze do pewniejszej dzia­
łań  swych bieżących podstawy, a nowych ciągle wzywa, pojmując 
dobrze swe stanowisko, i rozumiejąc, że inaczej być i nie może.— 
Przypuśćmy, że to czyni z konieczności chwilowej— dobrze, ale ta 
konieczność nie ustała i istnieje w całej pełni.

Przytaczając tę konieczność poczynającej - ową erę nauki, nie 
porywam się z motyką na słońce— ale bronię^ dla motyki miejsca, 
nawet w obec i w rzędzie wyższych od niej środkami ścisłemi po­
szukiwań chemicznych, bo bez naruszenia motyką ziemi i słońce 
nie wywarłoby pożądanego skutku.

I nie wątpią o tem wszystkićm zasłużeni i dobrze stanowisko 
nauki pojmujący uczeni mężowie nasi. A ja  wspominam to nie 
dla tego, iżbym mniemał, że tem coś nowego przedstawię, ale że i 
dla wytłomaczenia się z tego co dalej powiem, i dla zyskania m o­
że sobie u  kogo dostatecznych moim pojęciom objaśnień, uważałem 
to za konieczne.

A nie jest to bynajmnićj śmieszna pretensya zaprzątnięcia komuś 
czasu, a pismu miejsca pojedynczą dla siebie nauką, bo myśl jedne­
go człowieka jest myślą wielu bardzo ludzi, tak jak mniej lub więcćj 
zręczne członków i całćj postawy ruchy, są ruchami według których



rozmaite partye podobieństw z tego względu poformowaćby można. 
Otóż w dalszym ciągu wyrażonych powodów i nadziei, rozpowia-

W ątpię, rozumiejąc dobrze trudności podobnie szerokiej co do 
przestrzeni i długiej zarazem co do czasu skali badań, jak badanie 
ściślejsze w ziemi— ażeby doświadczeń drobnych po laboratory ach, 
doświadczenia znów większe ogółowe na gruncie, przy tak m ałych 
środkach w ręku ograniczonej niezmiernie w tym kierunku liczby 
pracow ników , zwłaszcza takich, którzyby temu jednem u, już samem 
sobą siły i wym iary życia jednego zapełnić mogącemu, zatrudnieniu 
niedstępnie służyć mogli— wątpię, ażeby w skarbnicy wiedzy swojej 
posiadały część przynajmnićj tych rezultatów , jakie archiwa labora- 
toryów dla siebie samych i dla użytków , więcej m iarą i czasem o- 
kreślić się dających, to jest dla kunsztów i rękodzieł posiadają.

Pow tarzam — że to wszystko głos stojącego, co prawda cieka­
w ie, ale tylko pod oknem chemii, ale też nie z zawiązanemi prze­
cie oczyma patrzącego na różne jej wyniki, a przynajmniej ich

° P1Sy'Może ja  się i mylę— ale wydaje mi się, że wszystko nieledwie 
co dotąd na drodze swojej rolnictwo chemii zawdzięczyc może, jest 
tłomaczenie wyjaśniające fakta, pierwej już praktyką stwierdzone. 
Jakkolw iek wielka to już zasługa i olbrzymi krok naprzód— ale 
przede wszystkiem nauce,— rolnictw u, późnią] dopiero.

Bo jeżeli praktyka dawno wiedziała już, ze materyały pewne, 
na łące lub na roli o pewnych empirycznie uznanych w łasnościach, 
takie lub inne wywierają skutki, nazywając to wszystko _ ję zy k ie m  
rękodzie ln iczym , bez dostrzegania tajnych w tćm wszystkiem czyn­
ności chemicznych,— chemija, objaśniając to wedle swoich, ze tak 
powiem niezmiernie spotęgowanych srodkow widzen ia  i sobie 
właściwym wykładem , w sparła naukę literą m artw ą może dzis je ­
szcze, ale do późniejszych wyrazów, do dalszych odkryć, chocby
znów liter, posłużyć mogącą. . . . .  .

Lecz choć już teraz są między wątpliwemi i takie punkta, ze 
z muiejszem nierównie rezykowaniem pieniędzy i czasu, po rozpa­
trzeniu i analizą chemiczną i powierzchniową ze tak powiem , zie­
mi; t. i. co do jej położenia pod każdym względem— wartość i bez­
względną, czyli produkukcyjną i względną czyli na skalę czystego 
zysku, pewnego środka z góry ocenić można—to o technicznej 
znajomości ziemi takiej, z jaką wapmarz, z jednostajnie białych i 
nie różniących się niczćm w niewprawnem oku i ręku kamieni, 
jedne do pieca, a drugie na bezużyteczną kupę odrzuca—długo je ­
szcze podobno ogółowo oznaczać to i wykonywać będziemy.

Lecz nim dalej pójdę, trzeba nam się w tem miejscu dobrze 
pierwej zrozumićć— bo nic łatw iejszego najprzód jak złe, t. j. nie­
zrozumiale napisać, a potem znów, jak to złe gorzej jeszcze, t. J .  

opaczniej przeczytać.— Otóż:—
Nie przeczę ja , że kilkoma sposobami, że pomnożonym nie­

jako środkiem naukowym zm ysłam i, że b l iże j ,  g łęb ie j  pod w i -  
dnia  bezpośrednią rozumu podsunię tą  obserwacyą,  sprowadzona 
tożsamość przedmiotu , większą powodzenia rękojmię daje. Ale 
dziś w zastosowaniu czysto-rolniczem tyle jeszcze przedstawia tru ­
dności, iż tylko w ręku ludzi obustronnie, t. j. i w chemii i w roi 
nictwie zarazem specyalnych, korzystnie użytą byc moze. Chociaż 
znow u, w ręku tylko zupełnego szaleństwa medowarzonej chemii, 
zamiast choroby, zabić musi chorego raczej.

Nie przeczę także bynajm niej, bom to juz raz pow iedział, ze 
samo wyjaśnienie bliższe faktów, praktyką już dawniej w kleszcze 
do dalszego odkucia pochwyconych, posunęło juz rzeczywiście zna­
jomości rolnictwa naprzód, tem samem, że u ła tw iło  i dalsze ko­
rzyści z tych faktów upopularyzow ania, i przyczyniło im  nowych 
pobratymczych czynników.— Ale i  kleszcze, ale % te biedne proste^ 
żelazne kleszcze,  zawsze tu  gruby m ateryał wydobywać i mogą i 
będą.— Ale i p ro s ty  kowal, nieraz mechanikowi dyrygującemu ro ­
botą, swoją niewyrażoną naukowo uw agą oczy na nie jedno otwo­
rzy , widząc jasno przed sobą to , co przed nim leży, a w czem 
tam tem u fantasmagorya planów i pomysłów zaciemniać m ogła.

Dla tego to ja  przywodzę tu  wszystko to, co może nie sta­
wiając ani liczb, ani im ion, jest przecie treściwą w swojćj ogoło- 
wości praw dą:—że nauka chemii podjęła ciężką rękawicę tajem ni­
cy roślinienia—że ma środki prowadzenia walki bezpieczniej i prę- 
dzćj, niżby to przed laty uczynić m ogła— ale że walka z naturą, 
jest zawsze walką  z  Naturą— i że nawet karabinami Minie, chocby

o najenergiczniejsze ram iona opartem i, przeszkody wszystkiej od 
razu nie wystrzela. (D alszy  c iąg  nastąpi.)

Klassylikacya ekonomiczna
gruntów ornycli 9 łąk  i  pastwisfc*

(D okończenie .)

K lassyfikacya pastw isk .
W szelkie pastwiska mogą być podzielone na dwie wielkie 

gruppy: pastw iska stałe (d ługotrw ałe) i chwilowe (krótkotrw ałe).
§ 1. P a s tw isk a  s ta łe , wyłączne.

A. Pastw iska niezm iernie żyzne, jak  również takie które mo­
gą być naw adniane, uważają się za najlepsze; tu na utrzymanie je­
dnej sztuki bydła wielkiej rassy, w ciągu całego lata nie rachuje 
się więcej jak  133 do 160 prętów Q .  Przestrzeń ta nawet wystar­
czy dla w ołu  opasowego. Pastw iska mniej dobrego liczy się na 
sztukę 165 do 267 prętów— bydlę na niem  pozostaje dzień i noc, od 
miesiąca Maja do Października.

B. P a s tw isk a  zw ycza jn e  nizinne, lub na gruntach kwa­
śnych. Tych liczy się od 267 prętów do 4 m orgów i 150 prętów 
na sztukę bydła.

Pastw iska kwaśne, torfiaste, bagniste, mają wartość mniejszą 
nieco, z powodu, iż raz zbytek wilgoci, drugi raz w ielka suchość 
wzrostowi roślin  na przeszkodzie stoją. Na sztukę potrzeba od 3 
morgów i 120 prętów , do 4%  morgów. .

C. P as tw iska  na gruntach p iaszczys tych .  Żywi się na 
nich same tylko dobre bydło. Na sztukę rachuje się około 3 m or­
gów, co obrachowawszy na wielką rassę, wypadnie od 3 morgów 
i 120 prętów , do 5 morgów i 108 prętów na sztukę.

D. P a s tw isk a  górne  bywają o tyle dobre, iż na 267 do 
321 prętach utrzymać się może jedna sztuka dorosłego bydła, mia­
nowicie gdy grunt jest g łęboki, położenie dobre i sprzyjające pro- 
dukcyi traw y. W braku tych warunków  przeznaczyć potrzeba na 
sztukę więcej daleko pastw iska, mianowicie 3 do 3%  m orgów, 
niekiedy i 5%  m orgów nie jest zbyteczne'm, gdyż pastwiska są 
chude, pokryte cierniem, a tu i owdzie wystają chude skały.

§ 2. P astw iska  chwilowe, przypadkowe.
A. P astw iska  sztuczne. W artość ich zależy od gruntu, ja ­

ki w płodozmianie nad nie wypada; stosownie do przymiotów te­
goż, oblicza się spodziewana ilość paszy i bydła mogącego byc u- 
trzymanem. Przypuściwszy krow y niemieckie dużej rassy, wypa­
dnie, że na utrzymanie dzienne jednej sztuki potrzeba pastw iska
sztucznego: . ,

Na gruncie klassy pierwszej od 1, 46 do 2, prętów.
drugićj a 2 » 3, 70
trzeciej » 2 , 7 0  » 4 ,2 1
czwartej » 3 , 70 —  —
piątej a 3, 11 —  —
szóstej » 4 , 02 — —
siódmej » 8, 09 — —
ósmej » 11, 96 — —

» » dziewiątej » 16, 43 — —
» » dziesiątej » 24, 47 — —

Często, mianowicie na pastwiskach z ostatnich klass gruu- 
tu otrzymanych, korzystnie jest bydło rogate zastąpić owcam i, li­
cząc za jedną sztukę bydła 10 sztuk owiec.

B. Ugór-pastwisko.  W artość tegoż oblicza się stosunkowo 
do pastwisk sztucznych, biorąc stosunek jak  3 do 1, w tem jednak 
przypuszczeniu, że podorywka ugoru nie wcześniej ma miejsce jak 
w końcu Czerwca— w przeciwnym bowiem razie często stosunek ten 
jak 1 do 4 wzrosnąć musi.

C. Pastwisko-łąka.  W edług Thaera i Flottowa rów na się 
7 %  plonu siana brutto z łąk  dwa razy koszących się, a 12%  z *4^ 
jednoskośnych. Koppe naznacza wartość wyższą, dochodzącą do 
10%  w pierwszym razie, a do 15 w drugim. Na łąkach zaraz 
z wiosny na pastwisko przeznaczonych, wartość jego jest wyższą o 
tyle, że to trw a dłużej; paszenie odbywa się niekiedy aż do końca
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Kwietnia. Rachunek ten wykonywać można, wiedząc przyrost tra­
wy na łąkach, w każdym miesiącu; jest on następujący:

według Meyers. w. Andre.

Od początku wiosny do połowy Maja 6% 7%-
Od połowy Maja do końca . . . 1 2 % 17%.
C z e r w i e c .............................................. 36% 38%.
L i p i e c ................................................... 18% 16%.
S i e r p i e ń .............................................. 11% 13%.
W r z e s i e ń .............................................. 9% 7%-
Październik aż do mrozów . . . 8% 2 % .

Bądź co bądź, jednak pasienie z wiosny na łąkach znacznie na 
zmniejszenie pionu siana wpływa, a zbyt długie trzymanie trawy 
na pniu, niezmiernie trawy osłabia.

I). P astw isko-ścierń  ( rżysko)  jest w stosunkach do pastwi­
ska sztucznie obsiewanego, jak 10 do 1.

C. P astw isko w lesie. Gdy bydle dzień i noc w lesie po­
zostaje, potrzebuje na swoje utrzymanie 10I/2 morgów, gdy zaś 
wieczorem wraca do domu, tam dostaje jakiś pokarm dodatkowy— 
około 3 morgów. Dane te wszakże są bardzo względne.

Dnia 20 Października 1857 roku. T.

Aforyzmy gospodarcze.
(Dalszy ciąg.)

W każdem gospodarstwie, największem jak najmniejszem, ko­
niecznie potrzeba utrzymywać rachunki, bo bez tego nie podobna 
wiedzieć, czy nasz dochód się powiększa lub zmniejsza, czy rośnie­
my lub malejemy, czy się wznosimy lub upadamy. Kupiec jest o- 
bowiązany do utrzymywania ksiąg, które prawie wszędzie mają wia­
rę w obec urzędów i których sfałszowanie srogą pociąga za sobą 
karę. Szkoda wielka, że i w interessie agrykultury prawo nie zo­
bowiązuje nas mieć porządne buhhalterstwo, boby nie jeden rychło 
oczy otworzył na stan swego majątku, i nawrócił z drogi zgubnćj 

póki czas.

Jak kupiec za pomocą buchhalteryi, w każdej chwili wie­
dzieć może stan interessów swoich, tak i gospodarz powinien być 
w stanie wiedzieć na wieczór co przez cały dzień zyskał, lub stra­
cił. Książki, kilka lat porządnie utrzymywane, naprowadzą nie je­
dnego na oszczędność w rzeczach nawet potrzebnych, bo go nauczą 
myśleć, czy robota przed kilku laty wykonana, dziś nie da się kosz­
tem mniejszym wykończyć, albo czy robota o tyle się opłaciła, że­
by podejmując ją znowu, łożyć na nią, podobną dawniejszej, summę.

Nie chciałbym nikomu radzić zaprowadzać mozolną buchhal- 
teryę włoską; do tego potrzebny jest człowiek, który nic inne­
go nie ma do czynienia jak tylko porządek z książką główną. Wy­
starcza bardzo prosty sposób utrzymywania książek, który podobny 
jest do zwykłego, tak nazwanego niemieckiego buchhalterstwa, a 
który przy pracy dwóch lub trzech godzin dziennie, pozwoli jeszcze 
utrzymującemu być pożytecznym na praktycznćm polu gospodar­
stwa, nie utrącając nic* przez to na swćj jasności i użyteczności.

Do tego będą potrzebne następujące książki:

I. Ż urna l czyli D ziennik. Służy do natychmiastowego za­
pisywania wszystkich zmian czyli zajść za świeżej pamięci. Ta książ­
ka jest surowym materyałem dla wszystkich innych ksiąg i najle- 
pićj by było żeby tyle rubryk miała, ile jest ksiąg następnych, dla 
łatwiejszego przepisania z niej do ksiąg właściwych.

Gdzieby zaś nie było osobnych stronnic dla każdej innćj księ­
gi, przynajmnićj nazwa rzeczy, zmianę sprawującą, podkreśloną 
być powinna.

Forma dziennika. 

P r z y c h ó d  d z i e n n y .

Datum 

D. Mie.

Nr. 
bieżący)

Wyszczególnienie.

K
orcy

G
arncy

C
entnarów
Funtów
Ł

utów

G
arncy

K
w

art e
*■»

Sztuk

Rub. 
sr.

K
opiejek

1 Paźd 1 Z omłotu folwar­
18 57 ku N. pszenicy 20 6 40 75

— 2 Forszusu  od Do­
minium dla fol­
warku N. 150 60

2 3 Powrozów . . 36 1 44
— — 4 Ulęgło się źrebię 1

3 5 Drzewa do gorzel­
ni sążni 10 15

4 — 6 Sprowadzono że-
laza sztabowego 2 50 15 75

7 Z omłotu folwar­
5 — ku M. żyta 56 8 56 50

NB. Cena targowa dnia przychodu, aby zawsze wiedzieć, ile 
wartości materyał nagromadzony miał w dniu przychodu, chociażby 
tylko dla wykazania, w razie potrzeby, Towarzystwu Ubezpieczenia 
od ognia.

R o z c h ó d  d z i e n n y  

(w książce na stronie przeciwległej.)

2 n
Datum 

D. Mie.

- s

t r
5’
N "

tO

Wysz czególnienie.

K
orcy

G
arncy

o>

3&'-3

Funtów
Łutów

G
arncy

K
w

art

***e
•-s

Sztuk

Rub. 
sr

Ropieje!

a 3 ’

1 Paźd 1 Wydano na obrok i
18 57 dla 20 koni owsa 2 8 2 50
2 2 Odstawiono do N. 

kupcowi N. o- 
kow ity 100 15

3 3 Zabito w ieprza  na 
potrzebę folwar­
ku O. 1 24

4 — 4 Sprzedano wała­
cha 6-letniego 1 115

NB. Wartość ceny targowej, aby wiedzićć ile utrzymanie 
kosztuje.

II. K sięga główna pola  zawiera wszelkie na pola łożone 
koszta i wszelkie z niego ciągnione plony; te stanowią przychód, 
tamte rozchód pola.

Przychód z  pól folw arku N.

D. Data
Mies.

Nr.
Pola

Wyszczególnienie. Kóp mędl Fur Wartość 
Rs. kop.

1 Sierp.
1857

I. Sprzątnięto pszenicy 60 2 642

3
9

18

II.
III. 
IV-

ditto żyta 
ditto grochu 

Ugór służący za pa­
stwisko przez 2 tygod. 
dla 200 owiec.

100

;

10
600

10

Summa 1252



Rozchód z  pól fo lw arku N.

D. Data
Mies.

Nr.
Pola

Wyszczególnienie. Kóp mędl. Fur Wartość 
Rs. kop.

1

14

15

Lipca
1857

Wrześ.

V.

V.

VI.

Orka podwójna i włócz­
ka dni 4, a dzień 6 rs. 

Siewu korcy 20 psze.
a 2 rubl.

Kopanie . 'u 40 pręt.

24

40

10 Paźdz. VII.

dług. 2 łok. szer. 1 
głęb. a prz. 27* złg.

Zbieranie kamieni 10 
ludzi przez 2 dni, a 
dzień kop. 20

15

4

Summa 79
(D alszy ciąg n a stą p i)

Korrespondencya.
Z  Jędrzejowskiego.

O tegorocznych zbiorach jakoś cicho, nie zdarzyło nam się 
czytać w Korrespondencie doniesień, jakie w roku zeszłym miały 
miejsce. Zasięgnąwszy wiadomości od sąsiadów bliższych i dal­
szych, pospieszam donieść z okolicy Jędrzejowskiego, że w roku 
bieżącym zbiór ozimin na kopy był większy od roku zeszłego pra­
wie o 74, lecz za to kopa nie wydaje więcej pszenicy jak 5 ćwier­
ci najwięcćj, miejscami do 6-ciu, żyto zwyczajne 5 ćwierci, krzycy 
do 7-miu, jęczmień 6 ćwierci, owies 7, groch bardzo źle; jarzyny 
w ogóle średnio się urodziły, oprócz grochu, któren prawie wszę­
dzie zaraziło.

Kartofle już wykopaliśmy, ale takiego nieurodzaju jeszcze 
w naszej okolicy nie było; są miejsca, które z wysiewu korcy 140, 
zebrały korcy 120, z 400 korcy wysiewu, korcy 1,600 a najob­
fitszy zbiór z takiegoż wysiewu dał plonu 2,500 korcy. Spodzie­
wać się należy, iż żyto będzie droższe, bo i włościanie taki sam ma­
ją  nieurodzaj kartofli; to jeszcze chwała Panu Bogu, że paszy w tym 
roku mamy dosyć; na wywary nie ma co liczyć, każdy tylko swój 
produkt wyrobi, gdyż za kartofle żądają rs. 1 za korzec, a usłużne 
żydki za okowitę, nie chcą u nas więcej płacić jak 37«/, kopiejek 
za garniec, utrzymując, że w okolicach Piotrkowa i Radomska, z po­
wodu nadzwyczajnego urodzaju kartofli, kupują nową okowitę po 
kopiejek 31 garniec. Lepićj spaść inwanfarz kartoflami, jak okowitę 
pędzić, bo po cenie 31 kopiejek za garniec, oczywista strata. My 
jakoś nie bardzo wierzemy żydkom o przechwalonych urodzajach 
kartofli w Piotrkowskim; usługę by zrobił publiczną, ktoby raczył 
współziemian o urodzajach tamtej okolicy i innych, uwiadomić, 
jako też o cenach produktów, bo byśmy się mogli do nich stoso­
wać, a przynajmniej nie dać się tak bardzo żydkom, jak to mówią, 
oszwabić.

Za pszenicę płacą rs. 4 kop. 20 korzec, żyto rs. 2 kop. 10; 
jęczmień rs. 1 kop 80 na miejscu—groch chcą chętnie kupować, 
ale sprzedających bardzo mało.

Dnia 21 Października 1857 roku. F. Uroda.

WIA1MMIOŚCI HANDLOW E.
z a o i  B

W upłynionym tygodniu sprowadzono do Warszawy (prócz te­
go co w spichrzach znajduje się) żyta czetwierti 4974 pszenicy czetw. 
5575, jęczmienia czetwierti 2406, owsa czetw. 4373, grochu czetw. 
1231, gryki ęzetwierti 1131, kaszy jęczmiennej czetwierti 368, mąki 
Łytnićj razowej czetw. 641; mąki pszennej pytlowćj czetwierti 901, 
kartofli czetwierti 9430, siana fur 1257, słomy fur 382.

Średnie ceny żyw ności na targach W arszaw y i Pragi. 
Dnia 31 Października 1857 roku.

rsr.|kop. korzec od rsr.|kop. |do rsr. k.

Żyta czetwiert 4 7 2|82 Słomy pud . . _ 197*
Pszenicy ditto 7 38 4 45 Siana fura 1 k. — —
Grochu polnego 5 36 >/, 3 21 » » 2 k. — —

» cukrowego 6 15 3;70 Siana pud . . — 31
» fasoli . . 7 627, 4 68 Drzewa sos. sąż. 6 75

G ryki................ 4 18 2 52 Wół dobry . . 54 33
Jęczmienia . . . 4 10 2 46 » średni . . 41 58
O w sa ................ 2 857, 1 75 » lichy 29 3
Mąki psz.prze. p. 1 50 Ciele................ — —

ordyn. pud •— 88 B ara n ............. 3 88
żytnićj pytlowćj — 617* Wieprz dobry 24 42
żytniej razowej — — » średni 17 17
gryczanćj pud — 677* » lichy 10 20

Kaszy jaglanej cz. 9 717a Masła pud . . 7 —
» grycz. zw. 7 627* Słoniny » . . . 5 20
» drobnćj 15 74 Kartofli czetw. 1 35
» jęcz. perło. 14 517* Okowity wiadro 2 97
» » ordyn. 5 40 Szumówki » 1 787,

Słomy fura . . — — J
Wprowadzono: z Cesarstwa bydła rassy stepowej sztuk 1026, 

rassy polskiej sztuk — , z Królestwa bydła rassy krajowej sztuk 
40, w ogóle sztuk 1066; wieprzy 1021, c ie lą t— , baranów 840; 
z tych zakupiono na miejscową konsumcyą wołów sztuk 750, wie­
przy 680; barany wszystkie; na liwerunek wołów sztuk 61; 
z bydła stepowego wyprowadzono do Łowicza 25, Częstochowy 24, 
do Piotrkowa 12, do Płocka — , do Nowego Dworu 63, do Ra­
domia 20, do Łodzi 25, do Zgierza — ; do różnych miejsc Króle­
stwa z bydła rassy swojskiej wyprowadzono sztuk 40. Pozostało 
remanentem wołów 70.

Grójec, 29 Października. Na ostatnim targu płacono tu ceny na­
stępujące: Pszenicy czetwiert rs. 7 kop. —. Zyta rs. 4 kop. —. 
Jęczmienia rs. 3 k. 67£. Owsa rs. 2 k. 60. Rzepaku rs. 10 k. 50. 
Grochu rs. 4 kop. 50. Prosa rs. 4 kop. 50. Gryki rs. 5 kop. —. 
Kartofli rs. 1 kop. 30. Buraków 1 kop. 30. Siana pud kop. 30. 
Słomy pud kop. 15. Okowity wiadro rs. 2 kop. 25. Szumówki 
rs. 1 kop. 50. Dowieziono w ciągu tygodnia czetwerti 180.

n i m i W  który ukończył najdokładniejszy kurs chemiczny, w szko- 
u I j L l U I I I  i e  poletechnicznej w Wiedniu, był tamże przy labora- 
toryum technicznem adjunktem, jakiś czas w celach gospodarskich 
i tecznicznych, za granicą podróżował, a od dwóch lat jest profe­
sorem chemii w publicznym zakładzie, życząc sobie zatrudnienia 
praktycznego, przyjął by chętnie posadę przy jakićj fabryce che­
micznej, lub cukrowni, albo też wielkim zakładzie gorzelnianym, 
w Państwie Rossyjskiem. Osoby życzące sobie wejść z nim w u- 
kłady, zechcą się zgłosić do Krakowa, pod adresem K. K. poste re­
stante.

Dnia 30 Października 1857 roku.
żądają płacą

p a p i e r y

Rossyjska -5ta pożyczka, nowa 5 % ........................... ----- - —

Rossyjsko-angielska pożyczka 5 % ........................... v ™ 1047,
Rossyjska 6ta pożyczka 5 % ...................................... — 104
Polskie Obligacye Skarbu 4°/0 ................................. — 817,

* Listy Zastawne n o w e ...................................... 89 88
» Obligacye 500-złotowe . • • . . .  . • 85

Certyfikaty B. P. na Oblig. cząst. lit. A. 300 złp. . . 917*
s B. 200 » 2274

W  D raim rni G s t i t ty  W scsz a w sk iij .— W olno drukow ać.—  W W arszaw ie  dnia 20  Października (1  L istopada) 185 7  roku.— S tarszy  Cenzor, Radca H onorow y, B s t l a i


